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  An­glia, wrze­sień 1820


  Trzask tłu­czo­nej por­ce­la­ny prze­rwał pa­nu­ją­cą w ga­bi­ne­cie ci­szę. Pan­na Ma­rian­ne Do­mvil­le od­wró­ci­ła się gwał­tow­nie. Na pod­ło­dze mię­dzy ka­wał­ka­mi du­żej chiń­skiej wazy le­ża­ła lady El­ling­ton, hra­bi­na wdo­wa Mer­rell. Jesz­cze se­kun­dę wcze­śniej waza sta­ła na brze­gu sto­łu, hra­bi­na ob­cho­dzi­ła po­kój, po­dzi­wia­jąc wło­skie pej­za­że, zdo­bią­ce jego ścia­ny.


  – Lady El­ling­ton! – Ma­rian­ne pod­bie­gła do swo­jej pro­tek­tor­ki i za­ra­zem przy­ja­ciół­ki. – Nic się pani nie sta­ło?


  Z dru­giej stro­ny przy­klę­kła pani Ste­vens. We dwie po­mo­gły hra­bi­nie pod­nieść się do po­zy­cji sie­dzą­cej. Za­uwa­ży­ły, że ostry brzeg jed­ne­go z odłam­ków wazy jest za­bar­wio­ny na czer­wo­no.


  – Ja… ja nie wiem – wy­ją­ka­ła lady El­ling­ton, przy­ci­ska­jąc chu­s­tecz­kę do roz­cię­tej dło­ni. Spo­mię­dzy jej pal­ców są­czy­ła się krew, spły­wa­jąc do sa­ty­no­wej rę­ka­wicz­ki. – O coś się po­tknę­łam i pa­da­jąc, mu­sia­łam strą­cić wazę.


  – Pro­szę po­ka­zać. – Ma­rian­ne chcia­ła obej­rzeć zra­nie­nie.


  Hra­bi­na za­sło­ni­ła rękę i za­opo­no­wa­ła drżą­cym gło­sem:


  – Nie ma po­trze­by ro­bić za­mie­sza­nia. To tyl­ko lek­kie ska­le­cze­nie, nic wię­cej.


  – Pro­szę jed­nak po­zwo­lić, że je obej­rzy­my – na­le­ga­ła pani Ste­vens, a na wi­dok sze­ro­kie­go roz­cię­cia zmarsz­czy­ła czo­ło. – Trze­ba to na­tych­miast opa­trzyć – za­wy­ro­ko­wa­ła.


  Lady El­ling­ton skrzy­wi­ła się z bólu, a na jej czo­le pod li­nią prze­pla­ta­nych si­wi­zną ja­snych wło­sów po­ja­wi­ły się kro­pel­ki potu.


  – Nic jej nie bę­dzie? – Za­nie­po­ko­jo­na Ma­rian­ne zwró­ci­ła się do pani Ste­vens.


  Jed­na z jej ko­le­ża­nek ze szko­ły pro­te­stanc­kiej we Fran­cji, gdzie Ma­rian­ne spę­dzi­ła kil­ka lat, po­dob­nie się zra­ni­ła. W ranę wda­ło się za­ka­że­nie i nie mi­nę­ły na­wet dwa ty­go­dnie, a peł­na ży­cia dziew­czyn­ka spo­czę­ła na przy­ko­ściel­nym cmen­ta­rzu. Żad­ne z nie­szczęść, któ­re spo­tka­ły Ma­rian­ne, nie rów­na­ło­by się z utra­tą lady El­ling­ton.


  – Nie ma ta­kiej oba­wy – za­pew­ni­ła ją mat­czy­nym to­nem pani Ste­vens. – Jed­nak ranę trze­ba ze­szyć. Przy­pro­wadź mo­je­go syna. Był me­dy­kiem pod­czas służ­by w ma­ry­nar­ce. Zaj­mie się tym.


  – Prze­cież nie było go na obie­dzie – za­uwa­ży­ła Ma­rian­ne.


  – Przy­szedł póź­niej i przy­pusz­czal­nie jest te­raz w mę­skim gro­nie. Idź szyb­ko. Ja zo­sta­nę tu­taj.


  Ma­rian­ne pod­nio­sła się i wy­szła z ga­bi­ne­tu, przy­bi­ta nie­spo­dzie­wa­nym zra­nie­niem hra­bi­ny, do któ­rej zdą­ży­ła się przy­wią­zać. Skrę­ci­ła do hal­lu, ale za­raz się za­trzy­ma­ła, stra­ciw­szy orien­ta­cję. Kie­dy po opusz­cze­niu sa­lo­nu szła z obie­ma pa­nia­mi do ga­bi­ne­tu, była zbyt po­iry­to­wa­na drwią­cy­mi uwa­ga­mi pan­ny Car­tw­ri­ght, żeby zwra­cać uwa­gę na oto­cze­nie.


  „Gdzie się po­dzie­wa lo­kaj, kie­dy jest po­trzeb­ny?” – mia­ła nie­uza­sad­nio­ną pre­ten­sję pan­na Car­tw­ri­ght.


  Pod­czas obia­du i po­tem w sa­lo­nie było ich peł­no, po­my­śla­ła Ma­rian­ne, ale te­raz nie ma na­wet jed­nej słu­żą­cej, któ­ra ście­ra­ła­by ku­rze. Lady El­ling­ton może utra­cić dużo krwi, za­nim znaj­dę dro­gę do po­zo­sta­łych go­ści, po­my­śla­ła za­nie­po­ko­jo­na, ale za­raz po­cie­szy­ła się, że wszyst­ko bę­dzie do­brze. Mu­szę tyl­ko od­szu­kać pana Ste­ven­sa.


  Po­szła da­lej i jej oczom uka­za­ły się otwar­te drzwi sa­lo­nu. Ode­tchnę­ła z ulgą i po­spie­szy­ła w tę stro­nę, sta­ra­jąc się nie biec. Nie chcia­ła wy­glą­dać na spa­ni­ko­wa­ną, zwłasz­cza że lady El­ling­ton li­czy­ła na jej trzeź­wość umy­słu. Mia­ła na­dzie­ję, że męż­czyź­ni nie za­sie­dzie­li się w po­ko­ju ja­dal­nym. Sta­nąw­szy w drzwiach sa­lo­nu, uj­rza­ła je­dy­nie pa­nie, któ­re zgro­ma­dzi­ły się przy sto­li­ku do kart. Unio­sły gło­wy. Ich twa­rze nie były ani tro­chę życz­liw­sze niż pięt­na­ście mi­nut wcze­śniej, kie­dy opusz­cza­ła to po­miesz­cze­nie.


  – Mo­że­my w czymś po­móc, pan­no Do­mvil­le? – spy­ta­ła lady Car­tw­ri­ght, prze­cią­ga­jąc sa­mo­gło­ski, jak gdy­by uprzej­mość przy­cho­dzi­ła jej z naj­więk­szym tru­dem.


  – Lady El­ling­ton się zra­ni­ła i po­trze­bu­je po­mo­cy. Mu­szę zna­leźć pana Ste­ven­sa – wy­ja­śni­ła Ma­rian­ne.


  – Sir War­re­na – sko­ry­go­wa­ła z na­ci­skiem pan­na Car­tw­ri­ght, uka­zu­jąc krzy­wy przed­ni ząb, i do­da­ła:- Wraz z in­ny­mi pa­na­mi prze­by­wa jesz­cze w ja­dal­ni.


  – Po­wiem lo­ka­jo­wi, żeby go po­pro­sił. Osta­tecz­nie to nie może być nic po­waż­ne­go. – Lady Car­tw­ri­ght po­sła­ła iro­nicz­ny uśmie­szek lady Astley i lady Pre­ston, któ­re sie­dzia­ły obok niej przy sto­li­ku.


  – Nie, dzię­ku­ję, sama po nie­go pój­dę. – Ma­rian­ne skie­ro­wa­ła się do ja­dal­ni, nie chcąc cze­kać, aż te wro­go do niej na­sta­wio­ne ko­bie­ty zde­cy­du­ją, czy waż­niej­sze jest po­ka­za­nie Ma­rian­ne, gdzie jej miej­sce, czy udzie­le­nie po­mo­cy hra­bi­nie wdo­wie.


  Przy­spie­szy­ła kro­ku, po­ty­ka­jąc się lek­ko na zmarsz­czo­nym dy­wa­nie, ale szyb­ko chwy­ci­ła rów­no­wa­gę. Przy­tłu­mio­ne­mu śmie­cho­wi męż­czyzn do­cho­dzą­ce­mu zza po­dwój­nych dę­bo­wych drzwi wtó­ro­wał ner­wo­wy szept pań do­bie­ga­ją­cy z otwar­te­go sa­lo­nu. Znie­ru­cho­mia­ły zszo­ko­wa­ne, kie­dy pchnę­ła drzwi ja­dal­ni i we­szła do środ­ka.


  Nie tyl­ko one nie po­sia­da­ły się ze zdzi­wie­nia. Prze­ję­ty lo­kaj na­tych­miast sta­nął przy Ma­rian­ne, nie­omal gu­biąc pe­ru­kę.


  – Pa­nien­ko, nie po­win­na tu pani wcho­dzić. – Prze­su­wał się w przód i co­fał, chcąc za­sło­nić jej wi­dok na wnę­trze ja­dal­ni, jak gdy­by w środ­ku tań­czy­li wo­kół bu­fe­tu nadzy męż­czyź­ni.


  – Pro­szę się od­su­nąć, mu­szę się zo­ba­czyć z sir War­re­nem. – Ma­rian­ne zręcz­nie omi­nę­ła zde­ner­wo­wa­ne­go lo­ka­ja i ru­szy­ła w stro­nę sto­łu.


  Męż­czyź­ni byli tak spo­wi­ci gę­stym dy­mem pa­pie­ro­so­wym i oszo­ło­mie­ni wi­nem, że na­wet jej nie za­uwa­ży­li.


  – Po­wia­dam ci, War­ren, tej in­we­sty­cji nie mo­żesz po­mi­nąć. – Ru­pert Hirst, szwa­gier sir War­re­na, ude­rzył pię­ścią w stół.


  Mó­wił mniej wy­raź­nie niż pod­czas obia­du, kie­dy sie­dząc obok Ma­rian­ne, nie­prze­rwa­nie pe­ro­ro­wał na te­mat pla­nów im­por­to­wa­nia no­we­go ga­tun­ku ta­ba­ki z Ka­ro­li­ny Pół­noc­nej. Pro­sił, żeby po­roz­ma­wia­ła z mar­ki­zem Fal­con­brid­ge o za­in­we­sto­wa­niu w to przed­się­wzię­cie, jed­no­cze­śnie wpa­tru­jąc się w jej pier­si. Ob­le­śny ty­pek. Po­żą­da­nie było wszyst­kim, cze­go Ma­rian­ne mo­gła się spo­dzie­wać od więk­szo­ści męż­czyzn. Dżen­tel­me­ni na­pły­wa­ją­cy do domu ma­da­me de Ba­de­au chcie­li od niej je­dy­nie roz­ko­szy cie­le­snej, a kie­dy im od­ma­wia­ła, mie­li dla niej tyl­ko po­gar­dę.


  Dżen­tel­me­ni sie­dzą­cy po obu stro­nach pana Hir­sta ski­nę­li gło­wa­mi po­ta­ku­ją­co, z wy­jąt­kiem lor­da Car­tw­ri­gh­ta, któ­ry opadł na wy­po­le­ro­wa­ny stół i za­chra­pał obok pu­ste­go kie­lisz­ka po wi­nie.


  – Mógł­byś zbić for­tu­nę – prze­ko­ny­wał pan Hirst.


  – Ru­pert, ja już zbi­łem for­tu­nę, wy­da­jąc po­wie­ści – po­wie­dział męż­czy­zna, któ­ry mu­siał być sir War­re­nem. Sie­dział zwró­co­ny ple­ca­mi do Ma­rian­ne, nie­dba­le trzy­ma­jąc w pal­cach kie­li­szek por­to.


  – Sir War­re­nie – ode­zwa­ła się Ma­rian­ne.


  Krze­sła za­skrzy­pia­ły, a męż­czyź­ni za­ka­sła­li i wy­mam­ro­ta­li coś pod no­sem, po­spiesz­nie wsta­jąc. Na­wet lord Car­tw­ri­ght pod­niósł się z po­mo­cą lor­da Astleya. Skie­ro­wał za­czer­wie­nio­ne oczy na Ma­rian­ne.


  – Co pani tu, na li­tość bo­ską, robi? – wy­beł­ko­tał, chwie­jąc się na no­gach.


  – Po­trzeb­ny mi jest sir War­ren. To pil­ne – od­par­ła Ma­rian­ne.


  – To ja. – Zwró­co­ny do niej ple­ca­mi męż­czy­zna od­sta­wił kie­li­szek na stół i się od­wró­cił.


  Ma­rian­ne ze­bra­ła się w so­bie, przy­go­to­wa­na na na­stęp­ne miaż­dżą­ce spoj­rze­nie, ale nic po­dob­ne­go jej nie spo­tka­ło. Sir War­ren po­pa­trzył na nią ciem­no­zie­lo­ny­mi ocza­mi i przez dłuż­szą chwi­lę ich nie od­ry­wał. Ma­rian­ne spe­szy­ła się do tego stop­nia, że na mo­ment za­po­mnia­ła o pil­nej spra­wie, któ­ra ją tu­taj przy­wio­dła.


  Sir War­ren był wy­so­ki – prze­wyż­szał wzro­stem po­zo­sta­łych pa­nów. Miał sze­ro­ką klat­kę pier­sio­wą, na któ­rej mo­gła­by zło­żyć gło­wę, je­śli lu­bi­ła­by się tu­lić do męż­czyzn. Ręce były za­koń­czo­ne sze­ro­ki­mi dłoń­mi o szczu­płych pal­cach, za­bar­wio­nych na de­li­kat­nie czar­ny ko­lor na czub­kach. Dłu­gie nogi, wą­skie bio­dra i pła­ski brzuch ukry­ty pod ka­mi­zel­ką do­peł­nia­ły wi­ze­run­ku bar­dzo przy­stoj­ne­go męż­czy­zny. Ja­sne wło­sy były nie­co dłuż­sze, niż zwy­kłe no­si­li dżen­tel­me­ni, parę ko­smy­ków opa­da­ło mu na czo­ło. Wy­glą­dał ele­ganc­ko, a za­ra­zem dość swo­bod­nie. Ubra­nie nie było tak sta­ran­nie od­pra­so­wa­ne i wy­mu­ska­ne jak u zgro­ma­dzo­nych w ja­dal­ni pa­nów, a fu­lar był zwią­za­ny luź­no.


  W od­róż­nie­niu od in­nych męż­czyzn, nie wbi­jał wzro­ku w peł­ne pier­si Ma­rian­ne, któ­ra sta­ra­ła się ukry­wać je pod przo­dzi­kiem osła­nia­ją­cym de­kolt i wy­so­ko za­pię­tym sta­ni­kiem suk­ni. Cze­kał cier­pli­wie na jej wy­ja­śnie­nia, po­dob­nie jak zwykł to czy­nić pan Ni­chols, sta­ry pa­stor w szko­le we Fran­cji, ile­kroć przy­ła­pał ją na nie­sub­or­dy­na­cji. Gdzie był ów męż­czy­zna w cza­sie obia­du? Gdy­by to jego, a nie tego nu­dzia­rza Hir­sta mia­ła za to­wa­rzy­sza przy sto­le, mo­gła­by na­wet de­lek­to­wać się przy­pa­lo­ną ja­gnię­ci­ną.


  Po­zo­sta­li dżen­tel­me­ni nie za­cho­wy­wa­li się tak uprzej­mie, omia­ta­jąc Ma­rian­ne lu­bież­ny­mi spoj­rze­nia­mi peł­ny­mi dez­apro­ba­ty.


  – W czym mogę być pani po­moc­nym? – spy­tał sir War­ren, przy­wo­łu­jąc ją do rze­czy­wi­sto­ści.


  – Musi pan na­tych­miast pójść ze mną. Lady El­ling­ton po­waż­nie się zra­ni­ła – od­po­wie­dzia­ła.


  Wy­cią­gnę­ła rękę, chcąc po­cią­gnąć go za sobą do ga­bi­ne­tu, ale od razu ją opu­ści­ła. Na­wet nie­win­ne do­tknię­cie by­ło­by przez nie­go ode­bra­ne jako za­chę­ta do flir­tu, o któ­rym nie my­śla­ła, a je­dy­nie o jak naj­szyb­szym opa­trze­niu rany hra­bi­ny.


  Uśmiech na twa­rzy sir War­re­na zgasł ni­czym ostat­ni pło­mień li­żą­cy reszt­kę po­lan w ko­min­ku. Zer­k­nął na pana Hir­sta. Po­dob­ne spoj­rze­nia – ostroż­ne i za­tro­ska­ne – wy­mie­nia­li pań­stwo Smith pod­czas pierw­sze­go mie­sią­ca po­by­tu Ma­rian­ne w ich domu, kie­dy byli zmu­sze­ni jej oznaj­mić, że ma­da­me de Ba­de­au wciąż nie na­pi­sa­ła.


  Naj­wy­raź­niej sir War­ren nie za­mie­rza mi po­móc, po­my­śla­ła roz­cza­ro­wa­na Ma­rian­ne. Jak wszy­scy inni sza­cow­ni dżen­tel­me­ni uni­ka wszel­kie­go z nią kon­tak­tu, po­mny jej złej sła­wy. Co za ma­łost­ko­wość!


  Już mia­ła mu wy­krzy­czeć, że nie ma na tyle przy­zwo­ito­ści, aby – jak na do­brze wy­cho­wa­ne­go osob­ni­ka przy­sta­ło – po­spie­szyć z po­mo­cą cier­pią­cej ko­bie­cie, ale sir War­ren ode­zwał się pierw­szy.


  – Już idę. Pro­szę pro­wa­dzić. – Skie­ro­wał się do drzwi.


  Ma­rian­ne ode­tchnę­ła z ulgą.


  – Co się sta­ło? – spy­tał gło­sem tak ni­skim jak nuta A ude­rzo­na w kla­wisz for­te­pia­nu.


  Ma­rian­ne za­ci­snę­ła dło­nie, za­uwa­żyw­szy su­ro­we twa­rze ko­biet ob­ser­wu­ją­cych ich z sa­lo­nu.


  – Zra­ni­ła się odłam­kiem por­ce­la­no­wej wazy – od­rze­kła.


  Sir War­ren gwał­tow­nie się za­trzy­mał, jak­by po­sta­no­wił zmie­nić de­cy­zję.


  – Pań­ska mat­ka po­wie­dzia­ła, że może pan po­móc – do­da­ła szyb­ko Ma­rian­ne, oba­wia­jąc się, że zo­sta­wi ją na oczach ko­biet.


  – Tak, oczy­wi­ście. – Sir War­ren prze­stał się wa­hać i ru­szył da­lej.


  Kie­dy mi­ja­li otwar­te drzwi sa­lo­nu, uci­chły szep­ty pań sku­pio­nych wo­kół lady Car­tw­ri­ght, któ­ra z wład­czą miną po­pa­trzy­ła na prze­cho­dzą­cą parę. Ma­rian­ne już so­bie wy­obra­zi­ła, ja­kie plot­ki na te­mat jej skan­da­licz­ne­go za­cho­wa­nia za­czną krą­żyć w oko­li­cy. Mo­gła się za­trzy­mać i wszyst­ko wy­ja­śnić, ale nie było sen­su tra­cić cza­su. Nie­któ­re damy może by zro­zu­mia­ły i wy­ba­czy­ły, ale po­zo­sta­łe nie by­ły­by tak wiel­ko­dusz­ne, na­wet gdy­by pro­si­ła o po­moc dla ar­cy­bi­sku­pa Can­ter­bu­ry.


  – To wła­śnie ten ro­dzaj nie­wła­ści­we­go za­cho­wa­nia, ja­kie­go moż­na się spo­dzie­wać po kimś spo­krew­nio­nym z ma­da­me de Ba­de­au – za­uwa­ży­ła lady Car­tw­ri­ght.


  – Po­win­na się wsty­dzić – wy­sy­cza­ła lady Astley.


  Ma­rian­ne skrzy­wi­ła się, ocze­ku­jąc, że ich uwa­gi skło­nią sir War­re­na do zmia­ny de­cy­zji. Ku jej za­sko­cze­niu, od­wró­cił się i pod­szedł pro­sto do pań sku­pio­nych przy sto­li­ku kar­cia­nym.


  – Lady Car­tw­ri­ght, może bę­dzie pani tak uprzej­ma i każe przy­nieść do ga­bi­ne­tu ze­staw do szy­cia, rol­kę płót­na, kil­ka ręcz­ni­ków i ocet win­ny – zwró­cił się do pani domu. – Lady El­ling­ton po­waż­nie się zra­ni­ła, mu­szę ją opa­trzyć.


  – Na­tu­ral­nie, ma­jor­do­mus za­raz przy­nie­sie panu po­trzeb­ne rze­czy. – Lady Car­tw­ri­ght zmie­ni­ła wy­raz swo­jej nad­mier­nie wy­dłu­żo­nej twa­rzy, kie­dy wresz­cie zda­ła so­bie spra­wę z po­wa­gi sy­tu­acji.


  Wsta­ła, zgar­nę­ła spód­ni­cę i po­spiesz­nie wy­szła z sa­lo­nu, zo­sta­wia­jąc cór­kę i za­afe­ro­wa­ne przy­ja­ciół­ki.


  – Idzie­my? – Sir War­ren zwró­cił się do Ma­rian­ne.


  – Oczy­wi­ście – od­par­ła Ma­rian­ne.


  Była zdu­mio­na ka­te­go­rycz­nym to­nem, ja­kim prze­mó­wił do lady Car­tw­ri­ght. Ża­ło­wa­ła, że nie ma ta­kiej mocy, któ­ra po­zwo­li­ła­by jej ze­trzeć ja­do­wi­te uśmiesz­ki z twa­rzy tych ko­biet. Po czte­rech la­tach jej obec­no­ści w tej oko­li­cy więk­szość uty­tu­ło­wa­nych ro­dzin wciąż była prze­ko­na­na, że Ma­rian­ne jest tak samo ze­psu­ta jak zmar­ła ma­da­me de Ba­de­au. Nie do­pusz­cza­li do świa­do­mo­ści, że Ma­rian­ne nie jest bez­wstyd­ną la­dacz­ni­cą jak jej krew­na.


  – Czy lady El­ling­ton jest sil­na fi­zycz­nie? – spy­tał sir War­ren.


  – Tak, i to bar­dzo – od­rze­kła.


  – Jest pani pew­na? Je­śli rana jest głę­bo­ka, bę­dzie to mia­ło istot­ne zna­cze­nie dla jej do­cho­dze­nia do zdro­wia.


  – Je­stem ab­so­lut­nie pew­na. Miesz­kam u niej – po­wie­dzia­ła Ma­rian­ne. – Jest moją opie­kun­ką i przy­ja­ciół­ką.


  I bo­daj je­dy­ną oso­bą, któ­ra ją za­ak­cep­to­wa­ła po tym, jak wy­buchł skan­dal z udzia­łem ma­da­me de Ba­de­au. Wspar­cie lady El­ling­ton oraz po­sta­wa jej wpły­wo­we­go bra­tan­ka i jego żony, mar­ki­za i mar­ki­zy Fal­con­brid­ge, uchro­ni­ły Ma­rian­ne przed izo­la­cją to­wa­rzy­ską.


  Kie­dy szli da­lej ko­ry­ta­rzem, obec­ność sir War­re­na od­dzia­ły­wa­ła na Ma­rian­ne ni­czym naj­sub­tel­niej­sza so­na­ta for­te­pia­no­wa. Ni­g­dy wcze­śniej nie była tak świa­do­ma obec­no­ści męż­czy­zny, a w każ­dym ra­zie ta­kie­go, któ­ry nie po­że­rał jej po­żą­dli­wym wzro­kiem. Nie było w jego spoj­rze­niu ni­cze­go nie­sto­sow­ne­go, na­wet wte­dy, gdy pierw­szy raz po­pa­trzy­ła na jego twarz. Za­sta­na­wia­ło ją, dla­cze­go sir War­ren tak sil­nie na nią od­dzia­łu­je i czy aby nie ozna­cza to skłon­no­ści do roz­wią­złe­go za­cho­wa­nia, tkwią­cej w niej głę­bo­ko i tyl­ko cze­ka­ją­cej na wy­do­by­cie. Bądź co bądź, ma­da­me de Ba­de­au przez wie­le lat za­cho­wy­wa­ła sa­mo­kon­tro­lę, do­pó­ki myśl o utra­cie mar­ki­za Fal­con­brid­ge nie do­pro­wa­dzi­ła jej nie­mal do obłę­du. Je­śli i ona mia­ła tego ro­dza­ju in­kli­na­cje, to musi dać im od­pór, tak jak opie­ra­ła się wszel­kim nie­go­dzi­wo­ściom ze stro­ny ma­da­me de Ba­de­au, i mieć pew­ność, że ni­g­dy nią nie za­wład­ną.


  Wresz­cie jej oczom uka­za­ły się drzwi do ga­bi­ne­tu. Za­po­mnia­ła na­tych­miast o sir War­re­nie i sku­pi­ła całą uwa­gę na przy­ja­ciół­ce.


  – Zo­stań tu­taj na wy­pa­dek, gdy­byś był po­trzeb­ny – zwró­cił się sir War­ren do to­wa­rzy­szą­ce­go im lo­ka­ja, któ­ry na­tych­miast za­jął miej­sce pod ścia­ną.


  Ma­rian­ne pierw­sza po­de­szła do drzwi ga­bi­ne­tu, ale sir War­ren de­li­kat­nie po­ło­żył dłoń na jej ra­mie­niu i od­wró­cił ku so­bie. Za­ci­snę­ła dłoń w pięść, go­to­wa go ude­rzyć, co zwy­kła ro­bić w sto­sun­ku do na­chal­nych męż­czyzn u ma­da­me de Ba­de­au, ale na wi­dok jego przy­gnę­bio­ne­go wy­ra­zu twa­rzy roz­luź­ni­ła pięść.


  – Pan­na? – spy­tał to­nem tak de­li­kat­nym jak jego puls wi­docz­ny pod skó­rą skro­ni.


  – Do­mvil­le – przed­sta­wi­ła się Ma­rian­ne, przy­go­to­wu­jąc się na to, że sko­ja­rzy jej na­zwi­sko i cof­nie się z nie­chę­cią. Nic ta­kie­go jed­nak nie na­stą­pi­ło.


  – Pan­no Do­mvil­le, zro­bię, co w mo­jej mocy dla lady El­ling­ton, ale musi pani zro­zu­mieć, że w ra­zie za­ka­że­nia mam bar­dzo nie­wiel­kie moż­li­wo­ści dzia­ła­nia.


  – Mówi pan to, żeby mnie prze­stra­szyć? Za­pew­niam pana, że je­stem wy­star­cza­ją­co prze­ra­żo­na.


  Ge­stem sub­tel­nym i ko­ją­cym War­ren prze­su­nął kciu­kiem po jej ręce, uspo­ka­ja­jąc ją tak, jak o tym tyle razy ma­rzy­ła w cza­sach dzie­ciń­stwa i wcze­snej mło­do­ści. Cof­nę­ła się, na­uczo­na nie­do­brym do­świad­cze­niem. Już przed laty prze­ko­na­ła się, że nie na­le­ży szu­kać po­cie­chy u in­nych ani ak­cep­to­wać do­tknięć męż­czyzn. To naj­krót­sze dro­gi do roz­cza­ro­wa­nia. Po raz pierw­szy z nie­zro­zu­mia­łej przy­czy­ny zi­gno­ro­wa­ła złe wspo­mnie­nia.


  – Ależ nie. Je­dy­nie nie chcę zwo­dzić pani umie­jęt­no­ścia­mi swo­imi ani też in­nych wy­ko­nu­ją­cych moją wcze­śniej­szą pro­fe­sję – wy­ja­śnił. – Je­ste­śmy bez­rad­ni wo­bec rze­czy­wi­sto­ści, nie mó­wiąc już o cho­ro­bach, ja­kie nę­ka­ją lu­dzi. Od cza­su do cza­su sy­tu­acja nas prze­ra­sta, ale tej praw­dy wie­lu me­dy­ków nie chce przy­znać.


  Wy­da­wa­ło się, że to ra­czej jego oso­bi­ste wy­zna­nie ani­że­li po­trze­ba umniej­sze­nia wła­snych kom­pe­ten­cji za­wo­do­wych. Coś z jego le­kar­skiej prze­szło­ści ka­za­ło mu to po­wie­dzieć, uzna­ła Ma­rian­ne, gdy tym­cza­sem więk­szość me­dy­ków wy­mu­si­ła­by na niej dro­gą i ni­cze­mu nie­słu­żą­cą ku­ra­cję. Czy cho­dzi­ło o ja­kieś nie­po­wo­dze­nie w le­cze­niu czy może o śmierć pa­cjen­ta? Nie­za­leż­nie od przy­czy­ny, brzmia­ła w jego wy­zna­niu ci­cha proś­ba nie tyle o zro­zu­mie­nie, co o wy­ba­cze­nie. Ma­rian­ne po­ło­ży­ła rękę na jego dło­ni, a on ści­snął jej pal­ce. Mimo że zda­wa­ła so­bie spra­wę z nie­sto­sow­no­ści ta­kie­go ge­stu, wie­dzia­ła aż nad­to do­brze, co zna­czy ból, żeby móc po­zwo­lić ko­muś cier­pieć.


  – Sir War­re­nie – rze­kła – lady El­ling­ton jest dla mnie bar­dzo waż­na. Uczy­ni­ła dla mnie wię­cej niż kto­kol­wiek inny i ni­g­dy nie żą­da­ła w za­mian ni­cze­go prócz przy­jaź­ni. Zda­ję so­bie spra­wę z nie­do­stat­ków pań­skiej pro­fe­sji i do­ce­niam pań­ską szcze­rość oraz go­to­wość przyj­ścia z po­mo­cą. Co­kol­wiek się sta­nie, nie będę pana wi­nić. Ja tyl­ko pro­szę, żeby pan zro­bił wszyst­ko, co w pań­skiej mocy.


  Dłoń War­re­na sta­ła się chłod­na, jak tyl­ko pu­ścił rękę pan­ny Do­mvil­le. Po ple­cach spły­wa­ła mu struż­ka zim­ne­go potu, przez co ko­szu­la kle­iła mu się do cia­ła. Nie­na­wi­dził tego uczu­cia – wie­dział, że to lęk.


  Kie­dy wszedł do ga­bi­ne­tu, od po­dmu­chu za­mi­go­ta­ły pło­ną­ce w kan­de­la­brze świe­ce. Z gry­ma­sem na twa­rzy, lady El­ling­ton sie­dzia­ła na pod­ło­dze, pod­par­ta po­dusz­ka­mi. Spod prze­siąk­nię­tej krwią chu­s­tecz­ki są­czy­ły się czer­wo­ne smu­gi. Na pod­ło­dze wid­nia­ły ciem­niej­sze śla­dy, a na spód­ni­cy i dy­wa­nie czer­wo­ne pla­my.


  War­ren za­trzy­mał się w pro­gu, do­zna­jąc uczu­cia déjà vu. Po­czuł na ję­zy­ku do­brze mu zna­ny sło­ny smak stę­chłej wody z becz­ki. Wziął głę­bo­ki od­dech, za­ka­słał, po­nie­waż za­pach pa­lą­ce­go się drew­na i pro­chu strzel­ni­cze­go wy­peł­nił mu noz­drza. Pani Ste­vens, jego mat­ka, pod­nio­sła gło­wę, a w jej spoj­rze­niu proś­ba o wy­ba­cze­nie mie­sza­ła się z tro­ską o przy­ja­ciół­kę.


  – Dzię­ki Bogu, że je­steś – po­wie­dzia­ła.


  War­ren pod­szedł bli­żej, zmu­sza­jąc nogi do sta­wia­nia kro­ków. Ostroż­nie usu­nął na bok ka­wał­ki por­ce­la­ny, żeby móc uklęk­nąć obok ran­nej i le­piej przyj­rzeć się ska­le­cze­niu.


  – Jak się pani czu­je, lady El­ling­ton? – Sta­rał się, żeby jego głos brzmiał ser­decz­nie, ale sło­wa z tru­dem wy­cho­dzi­ły mu ze ści­śnię­te­go gar­dła.


  – Z całą pew­no­ścią by­wa­ło le­piej. – Hra­bi­na po­sła­ła mu sła­by uśmiech; lśnią­cy na jej pier­si bry­lan­to­wy na­szyj­nik od­bi­jał mdłe świa­tło świec.


  – Pan­no Do­mvil­le, pro­szę przy­bli­żyć świe­ce. – War­ren zwró­cił się do Ma­rian­ne.


  Spód­ni­ca pan­ny Do­mvil­le za­ło­po­ta­ła, kie­dy wzię­ła kan­de­labr sto­ją­cy nie­opo­dal drzwi i po­sta­wi­ła go na sto­le tuż nad gło­wą lady El­ling­ton. War­ren przy­po­mniał so­bie, jak jego po­moc­nik trzy­mał nad nim świe­cę, pod­czas gdy wyj­mo­wał odłam­ki z szyi ran­ne­go ma­ry­na­rza. Nie­je­den że­glarz prze­żył dzię­ki jego umie­jęt­no­ściom, lecz nie­ste­ty znacz­nie wię­cej, mimo jego sta­rań, ode­szło z tego świa­ta.


  Pan­na Do­mvil­le uklę­kła obok. Ci­chy sze­lest je­dwa­biu i świe­ży kwia­to­wy za­pach per­fum przy­tłu­mi­ły za­pa­mię­ta­ny z prze­szło­ści odór pa­lą­ce­go się cia­ła. – Bar­dzo mi przy­kro, ale rana jest głę­bo­ka i bę­dzie wy­ma­ga­ła ze­szy­cia. – War­ren zwró­cił się do lady El­ling­ton.


  – To bę­dzie bo­la­ło, praw­da? – spy­ta­ła, a jej twarz sta­ła się nie­mal prze­zro­czy­sta.


  – Tak, ale to ko­niecz­ne dla za­ha­mo­wa­nia krwa­wie­nia – od­rzekł War­ren.


  – Pro­szę się nie mar­twić, lady El­ling­ton, mo­gło być go­rzej. – Pan­na Do­mvil­le sta­ra­ła się do­dać otu­chy przy­ja­ciół­ce.


  Oba­wa, któ­rą sir War­ren sły­szał w jej gło­sie, kie­dy ostrzegł ją, by nie po­kła­da­ła zbyt du­żej wia­ry w me­dy­ków, zo­stał za­ma­sko­wa­ny uspo­ka­ja­ją­cy­mi sło­wa­mi.


  – Masz ra­cję, moja dro­ga – zgo­dzi­ła się hra­bi­na. – Jak za­wsze i dziś wie­czór nie wol­no nam się pod­da­wać, praw­da? – Po­kle­pa­ła Ma­rian­ne po ko­la­nie.


  – Sir War­re­nie, przy­nio­słam rze­czy, o któ­re pan pro­sił. – Do­biegł ich głos lady Car­tw­ri­ght. – Sta­nąw­szy w drzwiach, zszo­ko­wa­na za­sło­ni­ła dło­nią usta.


  War­ren nie orien­to­wał się, czy spra­wił to wi­dok zra­nio­nej hra­bi­ny, czy po­pla­mio­ne­go krwią dy­wa­nu. Po­dej­rze­wał to dru­gie, kie­dy brał od niej pu­deł­ko z przy­bo­ra­mi do szy­cia i bu­te­lecz­kę octu win­ne­go.


  – Pro­szę na­tych­miast się od­su­nąć, pan­no Do­mvil­le. – Lady Car­tw­ri­ght zro­bi­ła wy­mow­ny ruch ręką. – Mło­da dama nie po­win­na być tak bli­sko me­dy­ka. To nie wy­pa­da, a w do­dat­ku prze­szka­dza sir War­re­no­wi.


  – Nic po­dob­ne­go, po­trze­bu­ję po­mo­cy pan­ny Do­mvil­le, a jej przy­ja­ciół­ka wspar­cia – za­opo­no­wał War­ren.


  Wziął igłę i za­czął na­wle­kać je­dwab­ną nić. Ro­bił to zręcz­nie i pew­nie, mimo że czuł drże­nie prze­ni­ka­ją­ce cia­ło. Był zde­cy­do­wa­ny do­koń­czyć dzie­ła, za­nim opad­nie z sił i oka­że się bez­rad­ny. Wziął głę­bo­ki od­dech, wdy­cha­jąc słod­ki za­pach pan­ny Do­mvil­le. Uspo­ka­jał go bar­dziej niż lau­da­num czy kie­li­szek rumu. Kie­dy na­wlókł nit­kę, po­dał jej igłę.


  – Pro­szę po­trzy­mać – po­wie­dział.


  Ich pal­ce się ze­tknę­ły i w tym mo­men­cie Ma­rian­ne gwał­tow­nie cof­nę­ła rękę, jak­by się spa­rzy­ła. War­ren wziął bu­te­lecz­kę z octem, spry­skał czy­stą chu­s­tecz­kę i przy­ło­żył ją do rany. Twarz lady El­ling­ton wy­krzy­wił gry­mas bólu.


  – Mógł mnie pan ostrzec – żach­nę­ła się, ale w jej gło­sie nie było pre­ten­sji.


  – Gdy­bym to zro­bił, bo­la­ło­by bar­dziej – za­uwa­żył z uśmie­chem sir War­ren. Odło­żył chu­s­tecz­kę i ocet na bok, po czym wziął igłę od pan­ny Do­mvil­le. Tym ra­zem zro­bił to ostroż­nie, tak by jej nie do­tknąć. – Pro­szę przy­ło­żyć pal­ce do brze­gów roz­cię­tej skó­ry i ści­snąć je – po­le­cił.


  Bez wa­ha­nia, o nic nie py­ta­jąc, Ma­rian­ne wy­ko­na­ła za­da­nie. Spo­mię­dzy jej smu­kłych pal­ców spły­nę­ła struż­ka krwi, ale ani się nie wzdry­gnę­ła, ani nie zbla­dła. War­ren po­dzi­wiał jej hart du­cha. Więk­szość mło­dych pa­nien, bę­dąc na jej miej­scu, już by się wy­co­fa­ła. Wziął się w garść i przy­stą­pił do zszy­wa­nia rany, aby nie oka­zać się gor­szym od swo­jej dziel­nej po­ma­gier­ki.


  Przy każ­dym ukłu­ciu igły lady El­ling­ton wy­da­wa­ła z sie­bie ci­chy jęk, ale ani nie krzy­cza­ła, ani się nie po­ru­szy­ła. War­ren pra­co­wał szyb­ko, nie chcąc spra­wić jej wię­cej bólu, niż to było ko­niecz­ne. Nad jego ra­mie­niem od cza­su do cza­su roz­le­gał się szept, utrud­nia­jąc mu kon­cen­tra­cję. Na ko­rzyść lady Car­tw­ri­ght trze­ba było jed­nak za­pi­sać to, że po­wstrzy­ma­ła wścib­skie to­wa­rzysz­ki, któ­re szyb­ko nad­cią­gnę­ły za nią, przed wtar­gnię­ciem do ga­bi­ne­tu. Źle świad­czy­ło o niej na­to­miast, iż nie sprze­ci­wi­ła się drwi­nom ad­re­so­wa­nym do pan­ny Do­mvil­le.


  – Znisz­czy so­bie suk­nię – szy­dzi­ła lady Pre­ston.


  – Za­cho­wu­je się jak mar­kie­tan­ka – wtó­ro­wa­ła jej pan­na Car­tw­ri­ght.


  War­ren zro­bił ostat­ni ścieg, za­koń­czył nit­kę su­peł­kiem i od­ciął ją od igły.


  – Po­stą­pi­ła pani jak praw­dzi­wa asy­stent­ka chi­rur­ga, pan­no Do­mvil­le – zwró­cił się z uzna­niem do Ma­rian­ne. – Ma pani sil­ne ner­wy.


  W od­po­wie­dzi zmarsz­czy­ła czo­ło i spoj­rza­ła po­nad jego gło­wą w stro­nę drzwi.


  – Nie każ­dy by się z pa­nem zgo­dził – za­uwa­ży­ła.


  – Pro­szę je igno­ro­wać. – Po­dał jej czy­sty ręcz­nik, chcąc jak naj­prę­dzej zo­ba­czyć jej smu­kłe pal­ce bez krwa­wych plam.


  – Ca­ły­mi dnia­mi to ro­bię – od­rze­kła.


  War­ren za­sta­na­wiał się, z ja­kie­go po­wo­du to­wa­rzy­stwo zwró­ci­ło się prze­ciw­ko pan­nie Do­mvil­le. Może to za­zdrość? – po­my­ślał, bo nie ule­ga­ło wąt­pli­wo­ści, że jest zja­wi­sko­wo pięk­na, kształt­na ni­czym grec­ka bo­gi­ni. Kie­dy wy­tar­ła pal­ce, wrę­czy­ła mu po­pla­mio­ny ręcz­nik, wy­raź­nie sta­ra­jąc się nie do­tknąć War­re­na, po czym po­pra­wi­ła ko­ron­ko­wy przo­dzik suk­ni przy­kry­wa­ją­cy de­kolt. Mu­śnię­cie pal­ca­mi pier­si było wa­bią­ce i skrom­ne za­ra­zem. War­ren za­po­mniał o po­pla­mio­nych rę­kach, ob­ser­wu­jąc, jak uro­dzi­wa po­moc­ni­ca wpi­na szpil­kę w zło­ci­ste wło­sy z lek­ko bursz­ty­no­wym od­cie­niem. Były zwi­nię­te w małe pu­kle, ścią­gnię­te ra­zem z tyłu gło­wy, co pod­kre­śla­ło za­rys kar­ku i zdo­bią­ce go małe locz­ki. Gdy­by wie­dział, że ta pięk­na ko­bie­ta znaj­du­je się w sa­lo­nie, od razu po po­sił­ku opu­ścił­by ja­dal­nię.


  – Po­wi­nie­neś chy­ba za­ban­da­żo­wać ranę – przy­po­mnia­ła sy­no­wi pani Ste­vens, prze­ry­wa­jąc mu po­dzi­wia­nie pan­ny Do­mvil­le.


  – Oczy­wi­ście. – War­ren wziął rol­kę płót­na i ob­wią­zał ranę. – Lady El­ling­ton, wszyst­ko jest już w po­rząd­ku – oświad­czył.


  – I po­my­śleć, że cały ten kło­pot wy­nikł dla­te­go, że się po­tknę­łam – po­wie­dzia­ła z wes­tchnie­niem hra­bi­na.


  – Ża­den kło­pot – uspo­ko­ił ją sir War­ren. – Cie­szę się, że mnie pani we­zwa­ła.


  Do­tknął lek­ko ra­mie­nia lady El­ling­ton i po­słał jej uśmiech, w na­dziei że za­tu­szu­je on kłam­stwo. Tak się nie sta­ło. Mat­ka zo­rien­to­waw­szy się w sy­tu­acji, rzu­ci­ła mu prze­pra­sza­ją­ce spoj­rze­nie, ale on je zi­gno­ro­wał. Daw­ne lęki, któ­re po­wró­ci­ły w naj­mniej od­po­wied­nim mo­men­cie, upo­ko­rzy­ły go wy­star­cza­ją­co, na­wet je­śli nikt tego nie za­uwa­żył.


  – A te­raz po­mo­że­my pani usiąść na so­fie, żeby mo­gła pani wy­po­cząć – do­dał.


  Gdy lady El­ling­ton zna­la­zła się w wy­god­nej po­zy­cji na so­fie, prze­rwa­ła się nie­wi­docz­na tama po­wstrzy­mu­ją­ca wścib­skie pa­nie. Na­pły­nę­ły do po­ko­ju, ota­cza­jąc hra­bi­nę wdo­wę zwo­ja­mi je­dwa­biu i szcze­bio­tem. War­ren wy­co­fał się z ga­bi­ne­tu i z za­sko­cze­niem stwier­dził, że pan­na Do­mvil­le mu to­wa­rzy­szy.


  – Czy na­praw­dę nic jej nie bę­dzie? – spy­ta­ła z nutą lęku w gło­sie. Nie była pierw­szą oso­bą, któ­ra szu­ka­ła u nie­go ta­kie­go po­twier­dze­nia.


  – Do rany nie do­sta­ło się nic, co by ją mo­gło za­nie­czy­ścić i za­ognić, więc bio­rąc pod uwa­gę do­bre zdro­wie hra­bi­ny, my­ślę, że szyb­ko do sie­bie doj­dzie. – Tyl­ko tyle mógł w tej chwi­li po­wie­dzieć.


  Na dziew­czę­cych po­licz­kach Ma­rian­ne bla­dość ustą­pi­ła miej­sca de­li­kat­nym ru­mień­com, świad­czą­cym o tym, iż do­zna­ła ulgi. War­ren przy­po­mniał so­bie, jak wró­cił z ko­lej­ne­go rej­su do Por­ts­mouth, zre­zy­gno­wał ze służ­by ofi­cer­skiej i po­czuł, że zrzu­cił z sie­bie wiel­ki cię­żar. Wte­dy po­przy­siągł so­bie, że już ni­g­dy jego noga nie po­sta­nie na po­kła­dzie żad­ne­go okrę­tu ma­ry­nar­ki wo­jen­nej i Bóg świad­kiem, że do­trzy­mał sło­wa.


  – Na­pi­szę ści­słe in­struk­cje, jak wła­ści­wie opa­try­wać ranę, i dam re­cep­tę na lau­da­num, któ­re zła­go­dzi ból – po­wie­dział.


  Pod­szedł do se­kre­ta­rzy­ka i na­pię­cie, ja­kie czuł, zaj­mu­jąc się po raz pierw­szy od śmier­ci sio­stry przed ro­kiem oso­bą po­trze­bu­ją­cą po­mo­cy me­dycz­nej, nie­co ze­lża­ło. Wy­su­nął krze­sło, któ­re za­zgrzy­ta­ło na drew­nia­nej pod­ło­dze, po­iry­to­wa­ny, że zwy­kłe roz­cię­cie wy­do­by­ło z ukry­cia wie­le okrut­nych wspo­mnień. Na proś­bę pan­ny Do­mvil­le, lę­ka­ją­cej się o zra­nio­ną przy­ja­ciół­kę, za­re­ago­wał rów­nie sil­nie jak wte­dy, gdy mat­ka zwró­ci­ła się do nie­go o po­moc, kie­dy ro­dzi­ła jego sio­stra Le­ti­cia.


  Usiadł przy se­kre­ta­rzy­ku i wziął kart­kę pa­pie­ru ze sto­su le­żą­ce­go na bla­cie. Czub­ki pal­ców wciąż miał po­wa­la­ne krwią. Za­ci­snął pięść, ma­rząc o wo­dzie i my­dle. Pod­niósł gło­wę, chcąc wyjść z po­ko­ju, żeby się umyć, i jego wzrok spo­czął na pan­nie Do­mvil­le. Pa­trzy­ła na jego za­ci­śnię­te dło­nie, po czym prze­nio­sła wzrok na twarz. Była w nim ta sama siła, któ­ra po­zwa­la­ła jej wspie­rać lady El­ling­ton, za­nim on za­jął się raną.


  Chwy­cił pió­ro i drżą­cy­mi pal­ca­mi za­czął pi­sać in­struk­cję mie­sza­nia lau­da­num i al­ko­ho­lu. Od­su­nął od sie­bie prze­śla­du­ją­ce go wspo­mnie­nia cia­snej ka­ju­ty po­ni­żej li­nii wody i sku­pił uwa­gę na pro­por­cjach, pil­nu­jąc, żeby nie po­dać błęd­ne­go daw­ko­wa­nia i nie po­zo­sta­wić bied­nej pan­ny Do­mvil­le z po­czu­ciem winy, że na do­bre uśmie­rzy­ła ból przy­ja­ciół­ki.


  – Na Boga, ależ tu zim­no – roz­legł się na­gle głos lady Astley i w tym mo­men­cie po­grze­bacz ude­rzył o ruszt ko­min­ka.


  War­ren wzdry­gnął się i kro­pla atra­men­tu roz­la­ła się na pa­pie­rze. Zgrzyt prę­tów po­now­nie przy­wo­łał wspo­mnie­nia z daw­nych lat.


  – Sza­now­ne pa­nie, my­ślę, że lady El­ling­ton po­win­na zo­stać sama, żeby wy­po­cząć przed od­jaz­dem. – Sta­now­czy ton gło­su pan­ny Do­mvil­le uci­szył roz­mo­wy.


  War­ren nie krył zdzi­wie­nia, że mło­da dama po­tra­fi­ła za­cho­wać opa­no­wa­nie wo­bec tak wie­lu wro­gich jej spoj­rzeń. Przy­po­mi­na­ła mu za­pra­wio­ne­go w boju ma­ry­na­rza, ob­ser­wu­ją­ce­go nad­cho­dzą­cą bi­twę, pod­czas gdy re­kru­ci po­ci­li się ze stra­chu.


  – Nie są­dzę, że po­win­naś in­stru­ować nas w kwe­stii za­cho­wa­nia – za­uwa­ży­ła nie­przy­chyl­nie lady Car­tw­ri­ght. – Nie star­czy­ło ci przy­zwo­ito­ści, by nam po­wie­dzieć, co się sta­ło, tyl­ko wpa­dłaś mię­dzy męż­czyzn, po­zo­sta­wia­jąc nas w nie­świa­do­mo­ści.


  – Spra­wa była pil­na, nie było cza­su na uprzej­mo­ści – za­uwa­ży­ła sta­now­czo Ma­rian­ne, choć war­gi jej drża­ły.


  – Pan­na Do­mvil­le zro­bi­ła, co na­le­ża­ło. Do­brze, że mnie we­zwa­ła – włą­czył się War­ren. – Ma ra­cję. Lady El­ling­ton po­trze­bu­je spo­ko­ju i wy­po­czyn­ku. Lady Car­tw­ri­ght, ze­chce pani po­słać po po­wóz? A ty, mat­ko, bę­dziesz mo­gła to­wa­rzy­szyć lady El­ling­ton i pan­nie Do­mvil­le w dro­dze do domu? Wy­ślę po cie­bie mój po­wóz.


  – Na­tu­ral­nie. – Pani Ste­vens wy­mie­ni­ła po­ro­zu­mie­waw­cze spoj­rze­nia z hra­bi­ną.


  – We­zwę po­wóz – oświad­czy­ła Lady Car­tw­ri­ght, nie po­sia­da­jąc się z obu­rze­nia. – Nie bę­dzie­my dłu­żej za­trzy­my­wać lady El­ling­ton ani jej pod­opiecz­nej. – Rzu­ci­ła nie­na­wist­ne spoj­rze­nie pan­nie Do­mvil­le i opu­ści­ła ga­bi­net.


  Ma­rian­ne ode­tchnę­ła z ulgą. War­ren ro­zu­miał jej stan du­cha. Wy­glą­da­ło na to, że pro­wa­dzi­ła aż za dużo po­dob­nych bi­tew, ale mu­sia­ła na­dal wal­czyć. On na po­kła­dzie okrę­tu ocze­ki­wał zbli­ża­ją­cych się jed­no­stek nie­przy­ja­cie­la z taką samą peł­ną re­zy­gna­cji ak­cep­ta­cją. Nie mo­gąc znieść dłu­żej pa­nu­ją­ce­go wo­kół ja­zgo­tu, skoń­czył pi­sać in­struk­cję i wy­szedł z ga­bi­ne­tu. Zna­la­zł­szy się w hal­lu, po­tarł moc­no za­pla­mio­ną dłoń chu­s­tecz­ką. Roz­sma­ro­wał tyl­ko w ten spo­sób czer­wo­ny ślad. Po raz ko­lej­ny wró­ci­ły wspo­mnie­nia. Na okrę­cie ni­g­dy nie było wy­star­cza­ją­co dużo wia­der z wodą mor­ską, żeby móc usu­nąć brud spod pa­znok­ci. Za­ci­snął po­wie­ki. Tu nic ta­kie­go się nie dzie­je. Tam­te dni mi­nę­ły bez­pow­rot­nie.


  Woj­na z Na­po­le­onem do­bie­gła koń­ca, on wy­stą­pił z woj­ska. Nie był już po­rucz­ni­kiem Ste­ven­sem, me­dy­kiem po­kła­do­wym na „Ba­stio­nie”, okrę­cie Jej Kró­lew­skiej Mo­ści. Jest sir War­re­nem Ste­ven­sem, wła­ści­cie­lem Prior­ton Ab­bey i zna­nym oraz ce­nio­nym pi­sa­rzem, któ­ry na­wia­sem mó­wiąc, ma pro­blem z przy­stą­pie­niem do pi­sa­nia na­stęp­nej po­wie­ści. Za­czął moc­niej trzeć dłoń, aż czer­wo­na pla­ma zbla­dła.


  – Sir War­re­nie, do­brze się pan czu­je?


  Zbli­ża­ła się do nie­go pan­na Do­mvil­le, w ru­chu je­dwab­na spód­ni­ca uwy­dat­nia­ła dłu­gie i smu­kłe nogi. Sta­nik suk­ni pod­kre­ślał wy­so­ko skle­pio­ne pier­si, pła­ski brzuch i za­rys bio­der. Za­trzy­ma­ła się przed nim, mia­ła oczy tak czy­ste i peł­ne zro­zu­mie­nia jak wte­dy, gdy wy­mie­nia­li spoj­rze­nia.


  War­ren po­czuł się upo­ko­rzo­ny. Nie po­wi­nien po­zwo­lić, by gnę­bi­ły go wspo­mnie­nia. Ścią­gnął ło­pat­ki i wy­pro­sto­wał bar­ki, ob­da­ro­wu­jąc pan­nę Do­mvil­le ta­kim sa­mym gład­kim uśmie­chem, jaki po­sy­łał czy­tel­ni­kom, pod­pi­su­jąc swo­je książ­ki.


  – Do­brze, a cze­muż by nie? – od­parł, wzru­sza­jąc ra­mio­na­mi.


  – Nie wiem. Wy­da­je się pan za­tro­ska­ny.


  Pan­na Do­mvil­le wpa­try­wa­ła się w nie­go uważ­nie, jak to mia­ła w zwy­cza­ju jego sio­stra Le­ti­cia, prze­chy­la­jąc na bok gło­wę, z kasz­ta­no­wy­mi locz­ka­mi mu­ska­ją­cy­mi jej gład­kie po­licz­ki. Wy­da­wa­ły się ma­to­we w po­rów­na­niu z czo­łem po­kry­tym po­tem i orze­cho­wy­mi ocza­mi, z któ­rych ucie­ka­ło ży­cie. Po­czu­cie bez­na­dziej­no­ści ude­rzy­ło go ni­czym dźgnię­cie w trze­wia.


  – Nic mi nie jest.


  Po­dał pan­nie Do­mvil­le zmię­tą i wil­got­ną od potu kart­kę, wsty­dząc się ata­ku sła­bo­ści. Już daw­no wspo­mnie­nia z okre­su pra­cy na mo­rzu nie przy­tło­czy­ły go tak jak dziś. My­ślał, że przez dzie­sięć lat, któ­re mi­nę­ły od cza­su opusz­cze­nia ar­mii, zdo­łał je prze­zwy­cię­żyć, ale naj­wy­raź­niej się my­lił.


  – Pro­szę ści­śle prze­strze­gać za­le­ceń, w prze­ciw­nym ra­zie może pani zro­bić wię­cej szko­dy niż po­żyt­ku.


  – Będę, i dzię­ku­ję raz jesz­cze za po­moc. – Pan­na Do­mvil­le roz­pro­sto­wa­ła kart­kę i wy­gła­dzi­ła ją. Rzu­ci­ła okiem w kie­run­ku pod­eks­cy­to­wa­nych ko­biet. – Za wszyst­ko – do­da­ła.


  – Przy­naj­mniej tyle mo­głem zro­bić. A te­raz, pro­szę wy­ba­czyć.


  Od­wró­cił się i od­szedł, nie zwa­ża­jąc na wy­raz za­kło­po­ta­nia wi­docz­ny na twa­rzy uro­dzi­wej pan­ny. Praw­dę mó­wiąc, po pro­stu uciekł za­rów­no od niej, jak i tego ca­łe­go roz­gar­dia­szu. Ża­ło­wał na­głe­go odej­ścia, ale był już i tak wy­star­cza­ją­co za­kło­po­ta­ny. Opa­no­wał po­ku­sę, by za­trzy­mać wzrok na słod­kim uśmie­chu i ży­wych nie­bie­skich oczach pan­ny Do­mvil­le, świa­do­my, że aby uspo­ko­ić de­mo­ny, któ­re na­wie­dzi­ły go tego wie­czo­ru, po­trze­bu­je sa­mot­no­ści do­mo­we­go za­ci­sza i za­głę­bie­nia się w pi­sa­niu.
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